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Drugi dzień o b r a d  Komitetu Studjów 
Ekonomicznych.

WARSZAWA. — Wczoraj przed 
południem na konferencji przedstawi
cieli 8 państw obradowała komisja do 
spraw  polityki handlowej pod prze
wodnictwem delegata Jugosławji dyr. 
Piljego. Tem atem  obrad był referat 
rzeczoznawcy polskiego p. Łychow- 
skiego o środkach handlowo-politycz- 
nycn zmierzających do podniesienia 
s tanu gospodarczego Europy środko
wo-wschodniej.

M. in. omawiano zakazy przywozu 
j wywozu, krępujące wywóz produk
tów rolnych i zwierzęcych przez p a ń 
stwa wchodzące w skład bloku rolni- 
czego.

Pozatem dyskusja dotyczyła kom- 
tyngentów na produkty specjalne, k tó 
re powinny być przvznane państwom 
dłnżniczym państw Europy środkowo 
wschodniej przez państwa będące ich 
wierzycielami, a to celem ułatw ienia  
im wywiązania się z zobowiązań finan 
80wvch.

Dalsze prace komisji odroczono do 
dnia dzisiejszego.

O godzinie 2 po poł. w winiarni 
Pukiera przewodniczący konferencji 
bloku państw rolniczych dyr. Rose po 
dejmował wszystkich uczestników śnia 
daniem.

( l is t rzo s tw a  tenisowe Polski.
Wyniki c z w a r tk o w e .

W e czwarteK rano okazało się, że 
ani Francuska Barbier ani Czeszka 
Deutsch nie przybędą, wobec czego 
Konopacka — Matuszewska, która 
miała grać z tymi zawodniczkami, 
wchodzi automatycznie bez gry aż do 
półfinału. Dubieńska, wskutek depe
szy o śmierci swej babki, wycofała 
się z turnieju. Wyniki czwartkowe 
były następujące: Ertel — Dubieńska 
y. o., Matuszewski — Deutsch v, o, 
Volkmerówna — Gallay (Francja) 3:6, 
6:3, 7:5, Warmiński — Grandguillot 
0:6, 6:4, 7:5, 7:75, 8:6, Menzel i Klein 
— Marszewski i W armiński 6:4, 6:4, 
7:5, Hebda i Popławski — Knopft i 
Tarłowski 6'4, 6:0, 6:4, Grandguillot i 
J. Stolarow — Alschuler i Lautner 
6:1, 6:2, 6:2, Spychała — Małcużyński 
6:2, 3:6, 6:8 (gra pocieszenia).

Dziś w piątek dalszy ciąg turnieju 
od godz. 9—13 i od 15— 18. W pro
gramie rozgrywki ćwierć finałowe w 
poszczególnych konkurencjach.

Gen. San J u r o  skazany  na ś m i e r ć .
PARYŻ. W Madrycie ogłoszono 

wyrok w procesie o zamach stanu. 
Gen. San Jurjo został skazany na 
śmierć, gen. Herranz na dożywotnie 
więzienie, adjutant gen. San Jurjo, 
Infant, na 12 lat więzienia. Syn gen. 
San Jurjo został zwolniony. Oczeki
wane jest, iż sąd najwyższy zwróci 
się z własnej inicjatywy do republiki 
o zamianę gen. San Jurjo kary śmier 
ci na  dożywotnie więzienie. Uchodzi 
za pewne, iż prezydent skorzysta z 
orawa łaski. Wyrok wywołał w Hisz- 
panji wielkie wrażenie, ponieważ ska 
zany na śmierć gen. San Jurjo należy 
g o  bardzo znanych osobistości.

Trzeci etap raidu awionetek.
Żw irko na c z e le  lotn ików .

BERLIN. Dziś, o godz. 6 tej rano 
rozpoczął się z Paryża start  do trze
ciego etapu w rajdzie międzynarodo
wym samolotów turystycznych. Droga 
prowadzi przez Deauville, Rotterdam, 
Dortmund, Hamburg, Kopenhagę, Go- 
tenborg zpowrotem przez Kopenhagę 
i Hamburg do Berlina i wynosi 2,400 
kilometrów.

Start nastąpił z lotniska Orły pod 
Paryżem. Rajd zakończy się jutro wie
czorem na lotnisku Staaken w Ber
linie.

Dzień wczorajszy lotnicy spędzili 
w Paryżu na odpoczynku.

Drużyna polska, niestety, uległa 
zdekompletowaniu. Mianowicie kapitan 
Orliński, któremu od dwu lat towa
rzyszy stale pech, wycofał się z za
wodów. W locie do Cannes musiał lą
dować z powodu drobnego uszkodze
nia motoru, co zmniejszyło jego szanse, 
a następnie wyleciawszy z Ljonu. na
potkał na młę i musiał zawrócić. W y
leciawszy drugi raz, znów wskutek 
mgły m usiał się cofnąć i zrezygno
wać ostatecznie z ubiegania się o na
grodę. Leci jednak poza konkursem.

Z dotychczasowych ułamkowych 
m eldunków,, nadchodzących z trasy, 
wynika, że Żwirko trzyma się wciąż 
na I szem miejscu.

W dwu wielkich etapach stracił 
bowiem na korzyść Possa najwyżej 
5 — 6 punktów, a lepszy był od nie
go w klasyfikacji technicznej o 11.

Pogorszył natom iast znacznie swe 
szanse na II gie miejsce Karpiński, 
tracąc wiele na szybkości w dwu pier
wszych etapach (Berlin — Wiedeń 
167 kim. na godz ; brak benzyny pod 
Paryżem \ stąd duża stra ta  czasu).

PARYŻ Prasa francuska zamiesz
cza na naczelnych miejscach fotogra
fie lotników polskich, wyrażając uzna
nie dla ich niezwykłej tężyzny.

Kpt. Żwirko, który po wycofaniu 
się Colombo stanął na czele zawodni
ków, był przyjmowany w Orły bar
dzo owacyjnie.

Najliczniejsza drużyna niemiecka — 
zaznacza jeden z dzienników sporto
wych — usiłuje „a la polonaise” zdo
być pierwsze miejsce. Zapowiada się 
jeszcze ostrzejsza i bardziej zawzięta 
walka na trasie Patyż — Berlin.

Wyroki śmierci za kradzież zboża 
w Sowietach.

ĘYGA. Prasa sowiecka ogłasza dal 
sze wyroki śm  erci wyoane przez sa 
dy na włościan oskażonych o kradzie 
że zboża z kolektywów rolnych. W 
okręgu samarskim skazano na karę

zażądał wydania wyroku śmierci na 
oskarżonych, w skutek czego sprawa 
dyrektorów „Sowhozu* rozpatrywana 
będzie wkrótce przed trybunałem kra
jowym. Prokurator generalny ZSSR

śmierci dwie włościanki, które aresz- , Wyszyński ogłasza w prasie sowiec
towała straż sowiecka w chwili kiedy 
usiłowały wywifźć z pola 2 pudy 
pszenicy. W tym  samym  okręgu ska. 
zano 3 ch włościan na 10 lat ciężkie
go więzienia. W okręgu połtawskim 
na Ukrainie skazano na karę śmierci 
— członków kolektywu rolnego „Czer
wony Promień* za przywłaszczenie 
2o-tu pudów zboża z tegorocznych 
zbiorów. Na Kaukazie północnym po 
rozprawie sądowei, która trw ała  6 dni, 
skazano 6 ciu członków zarządu do
meny państwowej „Nowa Adygeja* na 
karę ciężkiego więzienia od 8 do 10 
lat, pod zarzutem rozkradania zboża, 
przeznaczonego na dostawy rządowe. 
Prokurator sowiecki zgłosił protest i

kiej artykuł, w którym domaga się 
wprowadzenia sądów doraźnych za 
kradzież zboża.

RYGA. Władze sowieckie na Ukrai 
nie zmobilizowały 100 000 t.zw. „sztur 
mówców komunistycznych* dla ochro 
ny zboża w kolektywach rolnych. 
Sformowane oddziały szturmowców 
uzbrojone w karabiny i granaty ręcz
ne, zostały rozlokowane po wsiach i 
kolektywach rolnych. W ten soosób 
rząd sowiecki zorganizował na Ukrai
nie całą armję, aby przeciwstawić się 
żywiołowemu odruchowi włościan u 
kraińskich, który przybiera niepokoją
ce rozmiary. (A.T.E.)

Co słychać na Dalekim Wschodzie.
Rząd jap o ń sk i uzna p ań s tw o  m andżursk ie .

PARYŻ. Jak  donoszą z Dalekiego 
Wschodu, władze japońskie przystąpiły 
do utworzenia na terenie Chin spec
jalnych oddziałów „gwardji przybocz
nej” dla ochrony kupców, sprzedają
cych towary japońskie przeciwko ak
tom terreru, dokonywanym przez or
ganizacje antyjapońskie, znane pod 
nazwą ^Czu-czien-tuan”. Dzienniki ja
pońskie oświadczają, że antyjapońska 
działalność tej organizacji jest  inspiro
wana przez polityków chińskich. Po
nieważ działalność organizacji antyja- 
pońskich rozciąga się również i na 
sąsiednie prowincje japońskie, dowódz
two m arynarki japońskiej oznajmiło, 
że o ile agitatorzy chińscy będą nadal

ignorowali rozejm chińsko japoński i 
dokonywali aktów terroru, będzie zmu 
szony zastosować radykalne środki dla 
opanowania sytuacji. Komunikat m a 
rynarki japońskiej zaleca ludności za
chowania spokoju oraz prowadzenia 
bez obaw handlu. Zorganizowane re 
zerwowe oddziały strzelców japoń
skich gotowe są w każdej chwili do
d&cji (PAT).

TOKIO. Minister spraw zagranicz- 
nych oświadczył, że władze japońskie 
przygotowują się do formalnego uzna 
nia nowego państwa mandżurskiego. 
Rząd japoński uważa—mówił minister 
że uznanie tego nowego państwa jest 
jedynym  sposobem stabilizowania po

koju na Dalekim Wschodzie. Rząd 
japoński pragnie powziąć zasadniczą 
decyzję, któraby przekreśliła raz na 
zawsze przyczyny odwiecznego kon
fliktu chińsko-japońskiego. Japonja — 
oświadcza m inister — nie naruszyła 
paktu  antywojennego i nie naruszy 
też umowy mocarstw. (PAT).

Krwawy dzień 
w B y t o m i u .

BERLIN. W Bytomiu miał dzień 
wczorajszy przebieg bardzo niespokoj
ny i krwawy. Przybycie szefa sztabu 
szturmówek hitlerowskich, kpt. Roeh- 
ma, było dla narodowych socjalistów 
sygnałem do urządzenia burzliwych 
manifestacyj na rzecz skazanych na 
śmierć towarzyszów. Wielotysięczne 
t łum y zaległy plac przed sądem i 
ulice miasta. W obecności policji wy
głosił kpt. Roehm przemówienie, w 
którem oświadczył, że wyrok nie bę
dzie wykonany. Komendant szturmó
wek śląskich, Heines, wołał, iż egze
kucja będzie mogła nastąpić tylko po 
trupach 11.000 szturmówek śląskich.

Pod wieczór wydali narodowi soc
jaliści podjudzającą ulotkę, w której 
utrzymują, że skazani hitlerowcy mają 
być wywiezieni z Bytomia. Mimo u- 
rzędowego zaprzeczenia dyrekcji po
licji, rozgorączkowane tłumy obiegły 
znów gmach sądu. Policja z bronią w 
ręku przystąpić musiała do rozprasza
nia tłumu. Podczas tego starcia 20 
osób odniosło rany z pośród narodo
wych socjalistów i innych, w tem 
kilka ciężkich. Podczas demonstracji 
wybito szyby w domu robotniczym. 
Wszystkie sklepy były przez cały 
dzień zamknięte, dopiero po północy 
udało się policji opanować sytuację.

Zmiany w gabinecie  Rzeszy.
Dymisja hr. Trendelenburga

BERLIN. Dymisia sekretarza stanu 
w ministerstwie gospodarki, dr. T ren
delenburga została przyjęta.

Stanowisko to obejmie tajny radca 
Schwarzkopf.

Ja k  informuje prasa ustąpienie dr. 
Trendelenburga pozostaje w związku 
z różnicą poglądów w dziedzinie po
lityki gospodarczej Niemiec, jaka za
znaczyła się w łonie gabinetu. Chcąc 
umożliwić kanclerzowi Papenowi swo
bodę działania, sekretarz stanu T ren
delenburg, będący zwolennikiem libe
ralnej polityki gospodarczej, złożył dy
misję.

Pozatem w kołach politycznych 
podkreślają, że obecnym doradcą m ia
rodajnych czynników rządowych w 
sprawach gospodarczych jest b. pre
zydent Rzeszy Schaeht, popierający 
dążenia protekcyjne i tendencje do 
autarcji agrarjuszy niemieckich.

Możl iwość  rozw iązan ia  Reichs tagu .
S tan ow isk o  prasy niem ieckiej.

BERLIN. — Cała prasa z widocz- 
nem zdenerwowaniem ocenia sytuację 
wewnętrzno-polityczną przed zebra
niem się Reichstagu. „Deutsche Allge 
meine Ztg.” donosi, że we wtorek od 
był minister Reichswehry Schleicher 
rozmowy z szeregiem przedstawicieli 
narodowych socjalistów. W tym sa-
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m y m  dniu  b. kanclerz B ru en in g  sp o t
ka ł się z posłem h it le row sk im  S iras- 
se rem  w Konstancji, celem przygoto
w ania  te renu  pod oficjalne rokow ania 
koalicyjne m iędzy cen trum  a narodo
w y m i socjalistami. D ziennik k o n k lu 
duje, że w rozm ow ach  tych  chodzi 
widocznie o próby rozw iązania kwe- 
s t j i  rządowej jeszcze przed zebraniem  
się Reichstagu. Próby te  podejm ow a
ne są z 2 różnych stron. J e d n a  z n ich 
dąży do rozw iązania par lam en tarnego , 
d ru g a  zaś do pow tórnego za in te re so 
w an ia  h itlerowców  sp raw ą  udziału  w 
gab inec ie  pozaparlam en ta rnym . W 
zw iązku z tem i kom plikacjam i prawie 
w szystk ie  dzienniki liczą się z m ożli
wością rozwiązania R eichstagu.

Organ centrowy „G erm ania” os trze 
ga  w sposób pow ażny rząd przed po
d e jm o w an iem  ekspe rym en tów , pozo- 
s ta jącvch  w sprzeczności z k o n s ty tu 
cją. „G erm an ia” powołuje się przytera 
na  pew ne sym ptom atyczne  głosy ze 
strony , zbliżonej do rządu, wyrażające 
m ożliw ość u tw orzen ia  g ab in e tu  p re
zydialnego bez parlam entu . Dziennik  
centrowy podkreśla , że is tn ie ją  obec
n ie  poważne powody, aby zwrócić u 
w ag ę  całego narodu  n iem ieckiego  na 
konieczność trw an ia  przy konsty tuc ji.

S ytu acja  w  Hiszpanji.
Nowe wystąpienia monarchistów.
PARYŻ. W edług  doniesień z M ad

ry tu , sy tuac ja  w Hiszpanji uległaj w 
c iągu  osta tn ich  24 godzin ponow nem u 
zaostrzeniu . Z wielu m ias t  prow incjo
nalnych, a m iędzy innem i z L a Lom- 
na  Valladolid, a la rm ujące  wieści o 
now ych w ystąp ien iach  m onarchistów  
przeciw ko republice. W  sam y m  M ad
rycie rząd przedsięwziął nadzw yczajne 
środk i bezpieczeństwa, gdyż niosą się 
tu  z now ym  w y b u ch em  pow stania 
m onarch istów  w stolicy Hiszpanji.

Brazylja w  ogniu re w o lu c j i .
RIO DE JANEIRO. W edług  ofic- 

ja lnego  k o m u n ik a tu  w ojska federa lne  
prow adzą w alkę a r ty le ry jsk ą  na pół
nocnym  odcinku  linji bojowej. U tw o 
rzono szereg now ych oddziałów w oj
skow ych  w stan ie  Rio Grande de Sul. 
P ow stan ie  objęło m iejscowości Sao 
Icente, Sao Pedro, Rosario i inne. Ko
m u n ik a t  rządu  rew olucy jnego  donosi

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" *>■*>*
Dzi ś  i dni na s t ęp n y ch .  — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N ajw iększy  i n a jn e w ssy  d źw ię k o w iec  p o lsk i!
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLIROK 1914 P o t ę ż n y  dramat  h i s to ry c zn y  — w e d ł u g  
s cenar j usz a  W acław a S ie ro sz e w sk ie 

g o  i A na to la  S te rn a . Real izacja:  H enryk  S zaro . Piosenki :  M arjan  H em ar. 
W rolach głów.: J a d w ig a  Sm osarska , Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 

CHÓRY: ORNA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW.
R zecz d z ie je  s ię  w W a rsza w ie , K rak o w ie  i Z iem i K ieleck ie j.

W e jśc ie  d la  m ło d z ieży  d o z w o lo n e . S z c z e g ó ł y  w  a t i s z a c h .

K?NO -TEATR „Nowości™
W i e l k a  sensacja ,  dla C zęs toc ho wy !

S w i !k*p; 7 p 0,: f l n r i B  w d o u k r
W  roli  g łó wn ej :  M urjel A m geiuj i 

G. G e ra rd  
UWAGA! Zdjęc ia  z o statnich  

U ro c z y s to śc i  w C z ę s to c h o w ie .
Szo/egOłv w afiszach.

o now ych w alkach w rejonie Gunha, 
w czasie k tó rych  wojska federa lne  po
niosły porażkę.(PAT).

Strajk farm erów  w A m eryce .
N OW Y JORK W  stan ie  Iowa 

w ybuch ł s tra jk  fa rm erów , którzy d o 
m aga ją  się zwyżki cen na produkty  
rolne i postanowili nie dowozić nic do 
m ias t ,  dopóki nie uzyska ją  na  swoje 
p ro duk ty  cen, k tóre  uznają  za w ystar 
czajace.

W  pierw szym  m om encie  s tra jku  
fa rm erom  udało się podnieść  w ten 
sposób o 100 procent ceny m leka. Z 
początku  ludność m ie jscow a odnosiła 
się do s tra jku  z sy m p atją ,  k tó ra  je 
d nak  nie długo trw ała . W wielu m iejs  
cach doszło do s tarć ,  w k tó rych  poli
cja używ ała bomb łzaw iących.

W ładze m iejscow e s ta ra ją  się zor
ganizow ać dostaw ę p roduk tów  w ie j
skich  do miast. F arm erzy  jed n ak  s t a 
wiają  na drogach swoje posterunki i 
akc ję  tę  paraliżują.

J e s z c z e  o „ k g .  B ourbonie” .
PARYŻ. Sędzia  śledczy zbadał za- 

bójczynię ks. Bourbona w sp raw ie  
szpiegostw a. Z achow yw ana  je s t  jak- 
najzupełn ie jsza ta jem nica co do w y n i
ków badania . Polic ja  francuska  po
tw ierdza  inform acje  policji w łoskiej co 
do tożsamości E d g a ra  Bourbona.

W rzeczyw istości rzekom y E d g ar  
Bourbon zazywał się Carco Lorioli, u- 
rodził się 1866 roku  w T ren tino  z J ó 
zefiny P agan i ,  k tó ra  przed zawarciem  
zw iązków m ałżeńsk ich  była kochanką 
gen e ra ła  austr jack iego  A lberta  Bour
bona. Don Lorioli ożenił się z Teresą 
M angiagalli,  z k tó rą  m iał  syna. Porzu
ciwszy rodzinę uda ł  się do Lucerny , 
a nas tępn ie  do Francji,  gdzie w roku  
1892 pod nazw isk iem  Lorioli został 
skazany za naruszen ie  przepisów ko
lejowych. N astępnie policja n a t r a f i a  na 
ślady Lorioli’ego w A tenach , dokąd  
przybył w roku  1916. S kazany  za 
oszustwo przez sądy greckie  Lorioli 
udaje się do S ou thapm ton , a następnie  
do S tanów  Zjednoczonych, gdzie o trzy 
m u je  obyw ate ls tw o  am erykańsk ie ,  j a 
ko E d g a r  Bourbon. Po przeprow adze
niu rozw odu w A m eryce  rzekom y Ed-
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

Przez kilka chwil młody człowiek 
rozmawiał ze s tarym  sługą i nie mó
wiąc mu o planach doktora Gilberta, 
powiedział tylko, że został wypuszczo
ny na wolność za daną przez niego 
kaucją.

Honorjusz przyrzekł milczeć. Do
trzymał więc słowa. Udawał, że na
wet nie zna z nazwiska doktora Gil
berta.

— Pan wicehrabia zapewne miesz
kać będzie w pałacu?

— Nie, jak na teraz przynajmniej, 
— odrzekł Raul — nawet wstrzymam 
się od przychodzenia tutaj, dopóki 
wyrok, mający postanowić o m ym  lo
sie, nie zostanie wyrzeczony i pomi
mo chęci widzenia ciebie mój poczci
wy Honorjuszu, nie byłbym wcale 
przyszedł, gdyby nie to, że chciałem 
prosić Berthaud, aby kazał przenieść 
wszystko, co do mnie należy, do miesz
kania, jakie sobie nająłem pod nr. *** 
na ulicy Saint Dominique. Tam bę
dziesz mógł mnie odwiedzać, kiedy 
już będziesz z domu wychodzić, prag
nąłbym, żeby to mogło nastąpić jak- 
naj prędzej.

— I ja także chciałbym bardzo — 
zawołał stary kamerdyner — i pro

siłbym pana wicehrabiego, ażeby mnie 
przyjął do służby.

— Staraj się przedewszystkiem od
zyskać zdrowie i licz na mnie.

Raul pożegnał rekonwalescenta, dał 
instrukcje Berthaud, poczem udał się 
do pałacu Sprawiedliwości, przesłał 
swą kartę prokuratorowi Rzeczypospo
litej, który przyjął go natychm iast i 
zapytał:

— Powracasz pan z Mortfontaine?
— T ak  jest, panie.
— A więc poznałeś pan już swego 

protektora?
— Przebyłem noc całą u niego... 

Rozstaliśmy się dopiero dziś rano, u- 
dzielił mi wiele rad, do których mam 
zamiar ściśle się stosować...

— Czy masz pan nadzieję, tak jak 
on sam zdaje się ją  mieć, dostarcze
nia trybunałowi stanowczych dowo
dów twej niewinności?

— Mam nadzieję, gdyż pokładam 
absolutną wiarę w twierdzenia dokto
ra Gilberta.

— W yszukałeś pan sobie miesz
kanie?

— Tak jest, panie, i przyszedłem 
pana o tem zawiadomić...

Raul powiedział adres, który pro
kurator Rzeczypospolitej zapisał.

Poczem mówił:
— Widziałeś pan sędziego śled

czego?
— Nie, panie, czy koniecznie po

trzeba, abym się stawił w jego gabi
necie?

g ar  Bourbon w stąo ił  w związki m a ł
żeńskie z Klarą Conger, obyw ate lką  
am erykańską .  Z m ałżeństw a tego u ro
dził się syn, k tóry  dotychczas prze
byw a w S tanach  Zjednoczonych. Po 
pew n y m  czasie E d g a r  Bourbon po
w raca znow u do Austrji, skąd  udaje  
się do Albanji,  biorąc czynny udział 
w w ew nętrznych  w alkach  tego kraju. 
N astępn ie  zjawia się na  d ru g im  końcu 
E uropy  w Barcelonie, gdzie za jm uje  
się  ko n trab an d ą  broni. Podczas krót 
kiej by tności we W łoszech był aresz
tow any  w Medjolanie. W roku  1926 
powrócił do Hiszpanji, skąd  w kró tce  
potem  jed n ak  został wydalony, w dro
dze adm in is tracy jne j.  (PAT).

Projek ty  now ych  kolei w P o lsc e  
p rzed  Ligą N arodów .

Radzie Ligi Narodów złożone będą 
na  sesji jesiennej wnioski kom isji  k o 
m unikac ji  i t ranzy tu ,  k tó ra  bada obec 
nie możliwości inw estycy jne  w k ra 
jach  E uropy  w schodniej, w tem  i w 
Polsce. Zapro jek tow ane przez tę k o 
m isję  inw es tyc je  m ają  być f inanso
w an e  przez kap ita ł  światowy, a g łów  
nym  celem przeprowadzenia tych ro
bót jes t  m y ś l  ożyw ienia i podniesienia 
życia gospodarczego w Europie wschód 
niej.

Rząd polski złożył kom isji  Ligi 
Narodów obszerny m em orja ł  z w y k a 
zem  n iezbędnych  inw estycji ,  k tó rych  
przeprowadzenie m iałoby  wielkie zna
czenie dla walki z kryzysem  w P o l
sce. W dziedzinie kom unikac ji  kolejo 
wej zapro jek tow ał rząd  polski budow ę 
nas tęp u jący ch  linji kolejowych:

Kozłów— Kiwerce d ługość 425 km., 
K amień Koszyrski — W ołkow ysk  dłu 
gości 203 km ., Ostrołęka— Toruń dłu-

d ługości 96 km., Kraków — Miechów 
— Kozłów długości 51 kra,, Bełżec — 
Lublin d ługości 142 km., P łock— Brod 
nica długości lh&.

Ponadto  projektuje  M inisterstwo 
Kom unikacji  szeroką przebudowę w ar
szaw skiego i krakow skiego  węzła k o 
lejowego.

Koszty w ykonan ia  powyższych pro 
jektów wyniosłyby około* 730 miljo- 
nów złotych. Obliczono, że roboty 
przy budowie dałyby 27.550 tys. dni 
pracy, co pozwoliłoby za trudnić  wiele 
tysięcy  robotników. Równocześnie 
przem ysł zajęty dos taw ą m aterja łów  
d la  budow y now ych linji zyskałby 
25.555 tys.  dni pracy. P ro jek ty  po
wyższe m ogłyby  być zrealizowane w 
przeciągu  3-ch lat.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

M inisters tw o K om unikacji  rozpocz
nie budow ę nowej kolei, łączącej Gdy 
n ie  z Pom orzem  z pom inięciem  Gdań 
ska.

— W k ład y  oszczędnościowe w K. 
K. 0 .  w lipcu  wzrosły o 2 milj.  i wy. 
noszą 529 milj. zł.

— We wsi L u b a w a ,  (L itwa) 2 k m  
od granicy polskiej, podczas nabożeń
stw a w kościele katolickim , L itw in i  
napadli na Polaków, zabijając trzech, 
a k ilkudziesięciu  poranili.

— Przem ysłow cy sowieccy odbyli 
szereg konferencyj z przem ysłow cam i 
W ileńszczyzny, celem sprow adzania  
surow ców  polskich do Rosji.

— W  L epua (F inlandja) bandyci 
zachloroformowali kasjerkę  banku i 
zabrali ćw ierć m iljona m arek  fińskich. 
P ośc ig  sam olo tem  nie dał rezultatu .

— W B iskupcu  (P ru sy  W schód.) 
sąd doraźny rozpatru je  sp raw ę  63 
oskarżonych  o wzięcie udziału  w bój 
kach, przy wyborach do Reichstagu.

W K rzem ieńczugu  (Ukraina sow.) 
i okolicy szaleie ty fus  b rzuszny ,żab ie  
ra jąc  tysiące ofiar.

— W Rosji, w sk u tek  ciężkich w a 
runków , wiele młodzieży kom unis tycz  
nej popełnia sam obóis tw s.

— Syn dyrek to ra  banku  jugosło 
w iańsk iego  W einberger, sfałszował 
czek na 800 tys. dynarów.

 ------—r - —n ----------------rirrnirriTLnjwriimnji.in.ri

Stanisławy L igęzow nyS zk o ła  P o w sz e c h n a  Prywatna
o ra z  P R Z E D S Z K O L E

w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8 Tel 186
Przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich Rias oraz Przedszkola.
Przygotowanie dzieci do 3-ej klasy gimnazjalne].

Udzielanie inform.acyi oraz przyjm owanie zapisów  w kancelarji  szkoły 
codziennie od io  — 12 i od 16 — 18.

:— Czy masz pan m u coś do po
wiedzenia?

— Nic zupełnie.
— Zatem nie potrzebujesz pan dziś 

do niego się udawać. Idź pan za swe- 
mi interesami, panie de Challins i 
niech Bóg pomoże ci w tem trudnem 
zadaniu, jakie przedsiębierzesz.

Młody człowiek pożegnał ukłonem 
prokuratora Rzeczypospolitej i wyszedł 
z pałacu Sprawiedliwości.

— Teraz, — rzekł do siebie, odda
lając się — trzeba będzie odgrywać 
najlepiej, jak tylko będę mógł, rolę 
nakazana mi przez doktora Gilberta, 
śledzić Filipa i jego m atkę tak, żeby 
się nie spostrzegli. Chociaż rola ta 
jest mi wstrętną, a podejrzenie dale- 
kiem od mego umysłu, powinienem, 
m uszę być posłusznym... Chodzi o 
mój honor i o dojście do celu a je 
żeli tym celem jes t  odkrycie prawdy, 
wszelkie środki są godziwe!..

Raul udał się na ulicę Madame do 
mieszkania baronowej de Garennes, 
będąc prawie pewnym, że o tej go
dzinie nie spotka tam Filipa.

Myślał:
— Lepiej będzie, jak  ich razem 

nie znajdę... Będę mógł kolejno ob
serwować zdziwienie, sprawione moją 
obecnością, na twarzy mojej ciotki, a 
później kuzyna.

Drzwi otworzył mu służący.
Służący ten słyszał o jego areszto

waniu i nie był w stanie powstrzy. 
mać na jego widok objawu zdziwie

nia.
— Pan wicehrabia de Challins! — 

wyszeptał z miną człowieka, niedo
wierzającego własnym oczom.

— Zadziwia cię mój widok? — 
rzekł Raul nie bez goryczy.

— No cóż... panie wicehrabio...
— A jednak to ja sam, w mojej 

własnej osobie. Racz oznajmić mnie 
mojej ciotce...

— Pani baronowej niema w domu.
— Niema w domu? — powtórzył 

młody człowiek — odkąd?
— Od rana... Wyjechała z panem 

Filipem, który po nią przyjechał w 
powozie...

— I dokąd pojechała?
— Co do tego, panie wicehrabio, 

nie umiem pana objaśnić.
—  Kiedyż powróci?
— Dziś wieczór, jak myślę, na o- 

biad...
— Nie jesteś tego pewny?
— Nie, nie jestem pewny, ale j e 

żeli pan wicehrabia zechce się potru- 
dzić, przyślę mu osobę, która lepiej 
odemnie potrafi go objaśnić...

— Któż to  taki?
— Panna do towarzystwa pani ba 

ronowej.
— Nie wiedziałem, że moja ciotka 

przyjęła pannę do towarzystwa...
— Pani baronowa poszukiwała od- 

dawna takiej osoby. Znalazła przed 
ośmiu dniami i nic nie straciła, cze
kając, ponieważ takiej drugiej trudno-
K u  n a  «
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S o b o ta  27 s i e rp n ia .  P r z e n .  re i .  św . K a
z im ie r z a .

W s c h ó d  s łońca : o g  4.39 Z ach ó d  18.36
Nocne dyżury aptek.

W  n o c y  z  p ią tk u  n a  so b o tę :  N o w y  R y 
n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .

W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n ie d z i e lę :  I I I  A l e 
ja ,  N a ru to w ic z a .

Uroczystość Matki Boskiej 
Jasnogórskiej. Na przypadającą 
dziś uroczystość Matki Boskiej Ja sn o 
górskiej przybyły  znów liczne p iel
g rzym ki z całego kraju. P ięćdzie s iąc i  u 
dodatkow ym i pociągam i przybyło 
wczoraj około 150 tys. pątn ików . N a j
liczniejsze są p ielgrzym ki z pow iatu  
łow ickiego, Łodzi i Lw owa. Przybyli 
również b iskupi F u lm a n  z Lub lina  i 
O koniew sk i z Pomorza. Spodziewane 
,iest przybycie wielu innych  książą t 
Kościoła.

Ks kardynał Kakowski na 
Jasnej Górze Na uroczystości ju 
b ileuszow e na Jasne j  Górze przybył 
spec ja ln ie  po d łuższym  w ypoczynku  
zagran icą  ks. k a rd y n a ł  K akowski. — 
K s.kardyna ł  przybył pociągiem w prost  
z W iedn ia ,  gdzie obecny był na  p o 
grzebie b. kanclerza  austrjacfeiego, ks. 
Seip la .  Dostojny Gość pow itany  został 
na dw orcu  przez K om ite t  W y k o n aw 
czy Ju b i leu szu  z dr. W as ilew sk im  n a  
czele i przedstawicieli duchow ieństw a. 
Dziś, w p ią tek  ks. K ardynał  odprawił 
nabożeństw o p o n t j f ik a ln e  przed ołta
rzem  szczy tow ym  i w godzinach  po
południowych opuści Częstochowę.

O byw atelskie stanow isko le 
karzy Kasy Chorych. Na wczo
rajsze posiedzenie mieiscowego obw o
du, Związku Lekarzy P ań s tw a  Po lsk ie
go lekarze Kasy Chorych w C zęsto 
chow ie, zajęli praw dziw ie  obyw ate l
sk ie  s tanow isko . Ze w zględu na ob ec 
n ą  ciężką sy tuac ję  Kasy Chorych, k tó 
rej w pływ y zmalały b. znacznie z po- 
w odu bezrobocia, zebrani uchw alili  
zrezygnow ać na czas kryzysu  z 25 ciu 
proc. sw ych  dotychczasow ych pobo
rów.

Nowy oficer wywiadowczy  
straży granicznej w Częstocho
w ie Na m iejsce dotychczasow ego 
oficera w yw iadow czego tu te jszego  in 
spek to ra tu  straży  granicznej, p-kom. 
Pszonki — m ianow any  został o f ice
rem  w yw iadow czym  kom isarz B ocheń
sk i z Gdyni. P-kom. Pszonka pełnić 
będzie funkcję  jego zastępcy.

Zwolnienie sekwestratorów 
m agistratu. W zw iązku  z przyję. 
ciem czynności egzekueyj m iejsk ich  
przez urzędy skarbowe, m ag is t ra t  częs
tochow ski zwolnił z pracy 14 s e k w e s 
tra to rów .

Obniżenie płac robotniczych
Fanryka „C zęstocbow ianka” obniżyła 
płacę pow racającym  z u rlopu  pracow 

n ikom  o 15 proc.
U ruchom ione  przed k i lku  dn iam i 

kopa ln ie  rudy, w y s tąp iły  z żąd an iem  
obniżenia  płac o 25 procent, po k o n 
ferencji  j ed n ak  z inspek to rem  pracy 
żąd an ia  swoje właściciele kopalń ob
niżyli do 15 procent. Robotnicy zgo
dzili się na  obniżenie im  płac n a jw y 
żej o 6 do 8 procent. W spraw ie  tej 
toczą się w  dalszym  ciągu p e r trak 
tacje, spodziewać się więc m ożna po
m yślnego  za ła tw ien ia  spraw y.

«— - Dźwiękowe „GRAND -KINO"
O d  p ią tk u ,  26 s i e r p n ia  1932 r. i dn i  n a s t ę p n y c h .  — E m o c j o n u j ą c y  d r a m a t  i lu 
s t r u j ą c y  ż y c ie  lu d z i  w y -  D aaMA f  ■ nvifirrirs■ -i T ra g ic z n a  r o i -  
j ę t y c h  z p o d  p r a w a  p. t. DUV1I *tlllllVllIOi ( e r k a  d u c h o w a
W  r o l a c h  g łó w n y c h :  Z ło t o w ł o s a  k u s i c ie lk a  R o b e r t s o n  i E d w a r d  R o b in s o n .  
N AD  P R O G R A M :  W e s o ł a  2 - a k to w a  k o m e d j a  p t .  K O H N S I Ę  Ż E N I  
o ra z  d ź w i ę k o w y  p r z e g l ą d  w y d a r z e ń . ------------ S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h .

Biuro Porad i Pomocy
w spraw ach administracyjnych 

w C zęstochow ie, przy ul. Katedralnej 9
p f. „ P O L H A  Z“

z a ł a tw ia  s p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e - z m ia -  
n y  n a z w isk ,  o b y w a te l s tw a ,  c u d z o z i e m 
c ó w ,  b u d o w la n e ,  p r z e m y s ł o w e - k o n c e -  
s je ,  p o d a tk o w e ,  in w a l id z k ie ,  k o n c e s j i  
m o n o p o l o w y c h  o r a z  s p r a w y  k a r n o 
s k a r b o w e .  P r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j e  r e a l  
n o ś c i  m ie j s k ic h  i m a j ą tk ó w  z ie m sk ic h .

U d z i e l a  p o r a d  u s t n y c h  i p i s e m n y c h .

SAMOCHODY, 
MOTOCYKLE 

I R A D I O -
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n o ś c i  s a 
m o c h o d o w e j  i m o t o c y k lo w e j  p r z e p r o 

w a d z a  p o d  g w a r a n c j ą  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J» WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a  d la  r e m o n 
tó w ,  a k u m u l a t o r ó w  i ła d o w a n ia .  

M a g n e s o w a n ie  m a g n e t ,  
g ło ś n ik ó w  i s łu c h a w e k .

, , Ł  O B Z O W I A N K A ”
D ąbrow skiego Nr. 1, przy placu Magistrackim.

W ydaje  ś n ia d a n i a ,  ob iady ,  k o l a c j e ,  o r a z  p r z e k ą s k i  z im n e  i g o r ą c e  
Dla urzędników ceny sp ecja ln e . 530—2

Na m arginesie u chw alon ego  
dodatku od  b iletów  w idow is
kowych na rzecz P ol Czerwo 
nego Krzyża. Na aasadaie us taw y 
z dnia 28 s tycznia  r. b. i rozporządze
nia w ykonaw czego  m in is t ra  sp raw  
w ew nętrznych  z dnia 4 m aja  r. b. 
w szelkie  przedsięb iors tw a w idow isko
wo-rozrywkowe, a więc k ina, tea try , 
w yścigi konne i t. p. pobierają od 
publiczności dodatkow e opła ty  od b i
letów w idow iskow ych  na  rzecz Po ls
kiego Czerwonego Krzyża. W ysokość 
tych opłat, pobieranych ju ż  od 1 go 
czerwca b. r. w ynosi dla biletów od 
50 gr. do 99 g r .— 5 gr. i od 1 zł. 
w zw yż—-10 gr. O siągnięte  z tego t y 
tu łu  sum y, w płacane do Kas K om u
nalnych  przez odnośnych  przedsiębior 
ców i k ierow ników  im prez w pływ ają  
n as tęp n ie  do P. K. O. na konto  P o ls 
kiego Czerwonego Krzyża N? 5600. 
Zgodnie z nak reś lonym  przez w łaśc i
we czynniki planem , Polski Czerwony 
Krzyż sum y  z opłat w idow iskow ych 
obracać ma w p ierw szym  rzędzie na 
specja lne cele pogotowia san itarnego, 
u rucham ianego  na w ypadek  k ięsk  ży 
w iołowych i wojny, k iedy  potrzeby 
społeczno-państwow e w zrasta ją  w nie- 
zw ykłem  tempie.

U staw ow e przyznania P.  C.  K. o-  
p ła t  od w idow isk, zas tępu ją  skreślone 
z obecnego budżetu  subsydja, corocz
n ie  przyznawane, na k tóre  w przysz
łości Polski Czerwony Krzyż liczyć nie 
może.

Jeś li  uw zględn im y teraz, że P.C.K. 
w w ykonan iu  s ta tu te m  przewidzianej 
p racy  społeczno-państwowej, organizo
w aniu  ra tow nic tw a  przeciwgazowego 
ludności cywilnej, tworzeniu drużyn 
ra tow niczych , pogotowia drogowego, 
punk tów  sanitarno-odżyw czych, środ
ków transpor tow ych  san ita rnych ,  za 
k ład an iu  Kół młodzieży P. C. K. itp. 
przyjął na  siebie bardzo pow ażne za
dania, to n iew ątp liw ie  ocenim y, że 
zm niejszenie s ię  liczby członków S to 
w arzyszenia  n a ty ch m ias t  w yw rze 
w pływ  u jem n y  na powyższych d z ia 
łach pracy Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Niezależnie od tego, Polsk i Czer
wony Krzyż prowadzi 100 in s ty tucy j,  
rozsianych  po ca ły m  kra ju , jak :  szp i
tale, sanatorja , am bulato rja ,  przychod
nie itp., rozwija akcję h u m an ita rn ą ,  
m. in. pomoc bezrobotnym , ko lum ny  
przeciwjagliczne itp.

Gdy ofiarność społeczna zmaleje, 
by t ty ch  in s ty tucy j będzie podważony. 
Zrozumiałą zatem je s t  rzeczą, że w o 
bec tak  o lbrzymich potrzeb P. C. K. 
op ła ty  widowiskowe, przeznaczone 
zresztą  na specja lne cele pogotowia 
sanitarnego , nie m ogą w żadnym  w y 
p ad k u  zwolnić społeczeństwo od w spó ł
pracy z Polsk im  Czerwonym Krzyżem, 
zarówno w sensie  pow iększenia sze
regów  jego  członków, jak  i ofiarności 
publicznej. Zwłaszcza w chwili obec
nej, całe społeczeństwo, w zrozumie
n iu  w łasnych  potrzeb, w inno  jaknaj-  
bardziej czynnie w spółdziałać z tą 
w ie lką  organizacją, której siła i po
w a g a  polegać będzie na  jaknaj większej 
ilości czynnych i ofiarnych członków 
Stowarzyszenia.

Kredyty na zaliczkow anie  
zboża w Banku Rolnym. Obok
kredytów  re jes trow ych na zastaw  ro l 
niczy, z których korzysta  przedew s?yst 
k iem  w iększa w łasność rolna, udz ie 
lane będą również w sezonie 1932— 33 
k red y ty  zaliczkowe na sprzedaż zboża 
dla m niejszej w łasności rolnej. K redy
ty  te  będą udzielane za pośrednic tw em  
P ań s tw o w eg o  B anku  Rolnego i B anku  
Związku Spółek Zarobkowych w Po
znaniu .

Z ogólnej sum y  30 miljonów zł., 
przyznanej przez B ank  Polski dla ro l

n ic tw a na re jestrow y zastaw  zboża> 
P aństw ow y  B ank Rolny o trzym a zł- 
12 ooo.ooo, z czego 6 miljon. rozpro- 
wadzone zostanie pomiędzy większą 
w łasność  rolną, a reszta k redytów  pój 
dzie na zaliczkowanie zboża d la  d ro b 
nej własności rolnej. j

Celem jak  najszybszego przyjścia z 
pomocą drobnym  rolnikom , Bank Rol
ny w tych  dn iach  u ruchom ił  k redy t  
na zaliczkowanie zboża w wysokości 
6 miljonów zł., z czego 4 miljon. zł. 
rozprowadzone będą za pośrednic tw em  
C entra lne j Kasy Spółek Rolniczych i 
2 miljony zł. za pomocą g m in n y ch  kas 
pożyczkowo oszczędnościowych.

Wybory w ładz Stowarzyszę* 
nia Lokatorów. W lokalu s t o w a 
rzyszenia Lokatorów  odbyły się wczo
raj wybory nowych władz s tow arzy 
szenia, wobec us tąp ien ia  p. T. Fogel- 
baum a. W w yniku  wyborów prezesem  
w ybrany  został p. A. Musiał, w icepre 
zesami lekarz d en ty s ta  p.p. A rtu r  Bro- 
n iatow ski i S tan is ław  W ytrzyc, sek re 
tarzam i zaś pp. Mncha i Cyter.

J a k  się dow iadujem y, nowe władze 
s tow arzyszen ia  przystępują  w krótce  
do akcji o obniżenie kom ornego, co 
n iew ątp liw ie  przyjęte zostanie z cał- 
kow item  zadowoleniem przez ogół loka
torów.

Wycieczka cyklistów I m oto  
cyklistów. Częstochow skie T ow a
rzys tw o  C yklis tów  i M otocyklistów 
urządza w niedzielę, 28 b.m. wyciecz
k ę  do Koniecpola. W yjazd o godzinie
6-ej rano. Zbiórka — Aleja Wolności 
22. Motocykliści w yjadą do Gidel o
7-ej rano.

Pędziwiatr przejechał dziec
ko A ntoni P ęd z iw ia tr  (św. Rocha 
nr. 105) należy —  j a k  to zresztą  sa
m e jego nazw isko  w skazuje  — do tej 
ka tegor ji  cyklis tów , którzy uzna ją  ty l
ko „kaw alerską* jazdę. Nie zważa on 
na  przeszkody, jak ie  n apo tyka  na swej 
drodze, byle t y k o  prędzej. Sam a ta  
b ra w u ro v a  jazda nie byłaby szkodli
wa, gdyby  nie p e w n o . . a 'e. Oto n a 
jeżdża on na stojących m u  na drodze 
przechodniów. Tak" w łaśn ie postąp ił  
i wczoraj. J ad ą c  na  sw ym  sta low ym  
ru m a k u  chodnik iem  przy ul. Wręczyc
kiej najechał on przed dom em  nr. 62 
n a  6 letniego chłopca, powodując ogól
ne obrażenia ciała. B raw urow ą jazdą 
p. Pędz iw ia tra  zajęła się policja, co 
pociągnie za sobą n iem iłe  konsekw en- 
cje — rozprawę sądową.

Czyj portfeli W I szym  kom i
sariacie  i*. P . przy Alei Wolności 
znajduje się do odebrania portfel z do
k u m en tam i,  na imię i nazwisko Kazi
m ierza G rabowskiego (Mała 30).

Gry zrącznoicl zakończone  
w ielką awanturą. Na ulicach n a 
szego m ias ta  hazard kw itn ie  w dal
szym ciągu. Codziennie t łu m y  m iesz
kańców, przeważnie młodzieży zalegają 
podwórze dom u nr. 57 w III Alei i 
p rzegryw ają  znaczne kw oty  pieniężne. 
Oczywiście, w ygrane  są  zw ykle po 
stfonie  właścicieli „przedsięb iors tw ”, 
t. zw. „gry  na m ia s t '  ” i . n a  czeko
lad ę”. N a tern tle dochodzi często do 
zatargów m iędzy sp ry tnym i „przed
s ięb io rcam i” a g ra jącym i, n iezadowo
lonym i z w yników  tej hazardow ej
gry-

Wczoraj m iała  tam  również m iej
sce w ielka  aw an tu ra .  Chodziło o w y 
sokość staw ki. Początkowo za targ

polegał na szerm ier
ce słownej, później jed n ak  przybrał 
na sile. W  k ró tk im  s tosunkow o czasie 
u tworzyło się olbrzymie zbiegowisko. 
J ed e n  z „przedsiębiorców” w yciągnął 
z kieszeni rew olw er i strzelił na  pos
trach, chcąc w ybaw ić w  ten  sposób 
sw ego kolegę po „ fachu”. D rug i raz 
k rew k iem u  posiadaczowi rew olw eru

nie udało się strzelić, rew olw er bo
wiem  zaciął się. Skorzystał z tego 
przeciw nik  „przedsiębiorców” i ugryzł 
strzela jącego w ucbo. Na m iejsce 
przybył w krótce policjant i zajście 
zlikwidował, zapraszając sprawców 
zajścia do kom isarjatu , gdzie nazw iska 
ich uwiecznione zostały  w protokule.

Napad opryszków na przed  
sląb iorców  „gry na czekoladą*1

J a k  już na tonem  m ie jscu  podaje
m y, w dom u Nr. 57 przy ul. N. M. 
Panny  odbyw a się hazardow a g ra  „na 
czekoladę” i „na m ias ta .”

Wczoraj przybył tam  znany opry- 
szek P io tr  S łom czyński (Kilińskiego 
16) i zażądał od właścic iela  s tołu „gry 
na  czekoladę” A leksandra  Hołuszki *5 
zł. prawdopodobnie na wódkę, o cóż 
bowiem innego chodzić mogło oprysz- 
kowi. Hołuszko odm ówił i gdy S ło m 
czyński usiłował siłą zabrać m u  pie
niądze z kieszeni, wezwał sw ego spól 
nika, Michała D zietczenia do pomocy, 
poczem połączonemi siłam i usiłowali 
odprow adzić go do kom isarja tu .

S łom czyński wszczął krzyk, i w ne t 
nadbiegło  k i lk u n as tu  osobników , 
w spólników jego, którzy rzucili się na 
H ołuszkę i Dzietczenia, po turbow ali 
ich dotkliw ie, przyczem Dzietczenia 
powalili na  ziemię. N astępnie  skradli 
m u  z kieszeni portm onetkę ,  zaw iera 
jącą  170 zł. w banknotach  i 30 zł. w 
bilonie, ściągnęli m u  z palca p ierś
cionek, wartości 25 zł. i zbiegli.

Poszkodowani udali się n a ty ch 
m ias t  do kom isarja tu , gdzie złożyli o 
napadzie zam eldow anie . Policja roz
poczęła energiczne dochodzenie, w 
w yn iku  którego aresztow ano 4-ch 
w spólników  Słomczyńskiego. Są nim i: 
J a n  Szuster  (Rocha 18), S tan is ław  
Ł ukaszew sk i  (Niewielka 12), Leon 
P odstaw ek  (P iastow ska 78) i Broni
s ław  Jaw orsk i,  zam. we wsi Łojki, 
gm . Grabówka. Za pozostałym i zło
czyńcam i czynione są  poszukiw ania .

Spodziewać się należy, że „zaCDa” 
kom panja  znajdzie się w kom plecie  w 
„p rzy tu łku"  na Zawodziu. Skradzio
nych  pieniędzy i pierśc io łka nie zdo
łano narazie odebrać.

Kradzieże.
— P. Alfredowi L isowskiem u, zam. 

w Koziegłowach skradziono w czasie, 
g d y  siedział na ław ce przy ul. W ie
luńskiej teczkę, zawierającą różne do
k u m en ty .

— Do m ieszkania  p. W acław a 
Km iecińskiego (W aszyngtona 58) za- 
pom ocą dobranego klucza dostali się 
złodzieje i skradli bieliznę, garderobę  
i inne rzeczy, ogólnej wartości 200 zł.

— P. Izraelowi Chunie F inkow i 
(Berka Joselew icza 12) skradziono ze 
s t rag a n u  na ry n k u  sztuczkę m ater ja łu , 
w artości 20 złotych.

Humor 8 Satyra.
R O G I.

— B r a k  ci ty lk o  ro g ó w ,  a b y ł b y ś  s k o ń 
c z o n y m  o s łem !

— P r z e c i e ż  os io ł  n i e m a  r o g ó w .
— A w id z i s z ,  w  ta k im  r a z i e  n ie  b r a k  

ci n ic z e g o

N IE B E Z P IE C Z N A  G R O Ź B A .
— J e ś l i  j e s z c z e  r a z  z a s t a n ę  m ę ż a  p i 

j a n e g o ,  A lic jo ,  n ig d y  ju ż  do w a s  n ie  
p r z y j d ę .

— T y lk o  m u  t e g o  n ie  p o w i e d z  m a m u 
siu , b o  w t e d y  s t a le  b ę d z i e  z a la n y .

P R Z Y JE M N O Ś Ć .
— P a n  z n ó w  s ię  s p ó ź n ia  do b iu ra ?
— P a n  w y b a c z y ,  p a n i e  szef ie ,  a le  m i a 

ł e m  p o g r z e b  te śc io w e j . . .
— Na p r z y s z ł o ś ć  z e c h c e  p a n  t e ś c io w ą  

c h o w a ć  w  g o d z in a c h  p o b iu r o w y c h .  N aj
p i e r w  o b o w i ą z e k ,  a p o t e m  p r z y j e m n o ś ć !

Dr. Paweł Broniatows ki
choroby skórne i weneryczne

o d  9— 12 i od  4—8 w. P a n ie  od  12— 1 p .p . 
C z ę s to c h o w a ,  ul. P a n n y  M arji  21.T e ł .  894

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  —  w p r a w i a
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycznych!  
gdyż im nie wolno d o ty k ać  s ię  p a c jen tó w

(D z .  U s t .  N r .  54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lub  od  au to r a  Le
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  Q R EJN IE C A  w C z ę s to 
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  ( I  A le j a )  n r .  10.

Po s z u k u j e  2  p o k o i  z k u c h n ią  ś r ó d 
m ie śc iu ,  w y g o d y ,  o d  1 p a ź d z i e r n ik a .  

W i a d o m o ś ć  R e d a k c j a  „ S ł o w a  “ d la  
U rz ę d n ik a .

Do  s p r z e d a n i a  p i w ia r n i a  w  d o b r y m  
p u n k c ie  z p o w o d u  z m i a n y  in t e r e s u .  

W ia d o m o ś ć  b iu r o  „ R e n o m a "  Ś ta r k i e w ic z .
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Z K R A J U .
Rtzwiązanie zagadki z g rzęd  14 lat

List więźnia z Gujany francuskiej.

D ziw ne byw ają  koleje zbrodni i 
śledztw a. Oto jedna  ze spraw  starych ,  
a przecież znów aktua lnych .

Było to jeszcze w czasach wojny.
W  styczn iu  1918 r. w W arszaw ie  z a 
m ordow ano zamożnego kupca , 47 l e t 
n iego Jak ó b a  Łabędzia,

Łabędź po rozwodzie z żoną m iesz
k a ł w kaw alersk im  pokoju. J e d y n ą  j e 
go nam ię tnośc ią  były karty; bywał 
częstym  gościem  w dom ach gry. W 
połowie s tycznia  os ta tn i  raz widziano 
go w tak im  domu.

W  jak iś  czas później znaleziono 
w ogrodzie pp.: Zam oyskich  przy ul. 
Senatorsk iej rękę  ludzką, zaw inię tą  w 
papier .

Później, na teren ie  szpitala  W ol
sk iego  znaleziono nogę, przy zb iegu  
zaś ul. Leszna i pl. Kercelego, w o- 
gólnej ubikacji  odkryto  tu łów  m ęż
czyzny.

Po dok ładnem  zbadaniu  okazało 
się, że były to części zwłok Łabędzia. 
N iedługo  po tem  odnaleziono część je
go garderoby  w piwnicy przy Al. J e 
rozolim skich 14.

Zaczęło się żm u d n e  dochodzenie.
S tw ierdzono, że Łabędź u trzy m y 

wał bliższe s to sunk i  z przysto jną kel
nerką  pewnej kaw iarn i J a n in ą  M ar
czak. W obec pow ażnych poszlak a re sz 
tow ano  ją; nie przyznaw ała  się jednak 
do winy. T rzym ano ją  w areszcie dość 
długo. Wreszcie w czasie rozbrajania 
N iem ców M arczakównę zwolniono i w 
ogólnym  chaosie sp raw a  poszła w za
pom nienie.

Przed k ilku  la ty  do w arszaw sk ie
go u rzędu  śledczego zgłosił się p e 
wien chorąży, k tóry  oświadczył, że 
żona jego w przystęp ie  szczerości o- 
powiedziała, iż brała udział w zam or
dow aniu  jakiegoś m ężczyzny. Zonę 
chorążego za trzym ano, nie na d ługo  
jednak ,  gdyż  nie zdołano jej udow od
nić udzia łu  w jak iem ko lw iek  m o r
derstw ie , a zwłaszcza w zam ordow a
n iu  Łabędzia.

I znów na szereg la t  śm ierć  Ł a 
będzia pozostała zagadką.

Dopiero ostatn io  sp raw a w ypłynęła  
znów na św iatło  dzienne i to aż w 
m iejscowości C ayenne w Gujanie fran 
cu s ki ej.

W  ̂ w ięz ien ia  tam te jszem  zm arł 
Józef Cykor, były s tu d en t  m edycyny  
w W arszawie. Pozostaw ił on list, w 
k tó rym  wyznaje, że w r. 1918 zamor 
dowal swego przyjaciela Łabędzia. W 
m orders tw ie  tem  brała udział kobieta, 
jed n ak  nazw iska jej Cykor nie podaje.

Narazie  n ie  je s t  s tw ierdzone, w 
jak i  sposób Cykor dostał się do w ię 
zienia w Cayenne. Przypuszcza ln ie  po 
m orders tw ie  zbiegł on z k ra ju  w o b a
wie kary. U cieczka w owych czasach 
nie była trudna .

J e s t  przy tem  prawdopodobnem , 
że C ykor zrabował Łabędziowi p ien ią
dze. Mogła to być większa sum a, 
zważywszy, że kup iec  grubo grywał. 
Nie należy również zapominać, że o 
s ta tn i  raz, k iedy widziano Łabędzia, 
spędził on całą noc w dom u gry.

Obecnie policja op iera jąc  się  na 
zeznaniu zmarłego więźnia, podjęła 
ponownie dochodzenie.

Zwłaszcza ak tu a ln e  je s t  znów py
tan ie ,  czy ow ą anon im ow ą kobietą  
j e s t  J a n in a  Marczak.

ZE ŚWIATA.
Dziecko porwane przez orła.
W ty ch  dniach odbyw ały  się chrzci

ny u jednego  z gospodarzy wsi Y tre 
N am ndalen , położonej wśród g ó rS zw e  
cji.

Na uroczystość tę  zebrali się liczni 
goście, a wśród nich młode m ałżeństw o 
z córeczką czteroletnią.

Po połudn iu  dziew czynka w ybieg ła  
do ogrodu  i baw iła  się tam  sam a 
m nie j więcej w  c iągu  dziesięciu m i
nu t ,  zan im  rodzice spostrzeg li jej nie

Przeżycia sercowe Szczepana Gołębnika.
4 romanse — 8 dzieci.

Do rzeczy dziw acznych  należą prze 
życia sercowe p. Szczepana Gołębnika, 
k tóry  m ieszka ł sobie pod jed n y m  da
chem  z Ju l  ją i S tan is ław em  s ios tram i 
M., ch lub iąc  się czw orgiem  dzieci z 
jed n ą  i czworgiem  z drugą.

Nie w iadom o czy na te m  byłby 
koniec, gdyby  nie nag ła  skłonność 
Gołębnika k u  pewnej m ężatce, pani 
P., żonie u rzędn ika  z Pocisku . Gołęb
n ik  począł g ruchać  z ową niewiastą , 
a m ając  ju ż  pew ne naw ykn ien ia ,  nie 
spoczął póki nie zdobył w zględów i 
je j  siostry, tkw iące j w  panieństw ie ,

T ak  więc skom plikow aw szy  sobie 
życie, G ołębnik czas jakiś m ieścił  w 
sw em  sercu  cztery tu rkaw eczk i,  po 
dwie z każdej s t r o n y . .

W reszcie było m u snać  przyciężko, 
bo opuścił  pierw szą parę siostrzyczek.

S iostry M. dowiedziały się bez 
trudnośc i o nowej a trakc ji  sw aw olne
go Gołębnika. Zabrały ze sobą o śm io 
ro sw y ch  dzieci i ruszyły  do ryw alek  
z g ro m k iem  słowem.

— Oddajcie nam  męża! — w o
łały.

Pow tarza ły  przy tem  bardzo głośno 
popularne  wyrazy  i razem  z ośm ior
g iem  dzieci nie chc ia ły  wyjść z m iesz
kania.

Dwie napas tow ane  siostry  zaskar
żyły dw ie w ojujące poprzedniczki do 
sądu  o obrazę i najście.

W sądzie grodzkim  skazano Ju i ję

M. n a  m iesiąc więzienia, a S tan is ław ę 
uniewinniono.

Spraw a znalazła się onegdaj w 
wydzia le  odwoław czym , do którego 
odwołali się rzecznik oskarżenia i o- 
brońca.

Sąd p rzesłuchał p. G ołębnika w 
charakterze  świadka.

P. Gołębnik, tak i sobie przeciętny 
mężczyzna, przyznał zaprzeczaDy do
tąd  przezeń fakt,  że łączyły go bliż
sze stosunki z oskarżycielkam i.

Obrońca złożył dw a listy miłosne, 
pisane przez oskarżycielki do p. G o
łębnika.

Sąd odwoław czy uznał w inę p. 
S tan is ław y również za udow odnioną 
jed n ak  ze względu na niezw ykłe zu 
pełnie  okoliczności spraw y, w ym ie
rzył im  łagodne kary  po 100 złotych 
g rzyw ny .

Oskarżone opuszczają ław ę  pod- 
sądnyoh. P. Ju l ja  szczupła b ru n e tk a  o 
palących oczach i p. S tan is ław a, w y 
soka, tęższa sza tynka ,  podchodzą do 
p. Gołębnika.

Cóż się okazuje? P. Gołębnik sk ru  
szył się i wrócił do sw ych  ośm iorga 
dzieci.

Oskarżycielki nie były naw et w 
sądzie obecne. Reprezentow ał je... m ąż 
starszej z nich, dorodny, p ięknej pos
taw y mężczyzna, który cały czas patrzył 
„w ilk iem ” na p. Gołębnika.

obecność i ruszyli  po nią.
Dziecko jed n ak  przepadło bez ś la 

du. Na wszczęty wobec tego alarm, 
wszyscy rzucili, się do poszukiwań, 
ale także napró ino .

Dopiero pod wieczór jeden  z gości 
przypom niał sobie, że widział w ie lk ie
go orła, krążącego  nad  doliną, co s ły 
sząc gospodarz uodał, że na jednej z 
wysokich skał okolicznych, prawie że 
niedostępnej, znajduje się  is to tnie  
gniazdo orle.

W znowiono w ięc n a ty ch m ias t  po 
szukiw ania . Grono górali, zaopatrzo
nych w liny i żelaza do wspinania  się 
po skałach , ruszyło w s tronę o r leg )  
gniazda.

Po mozolnem w spinaniu  się na  
prawie p rostopadłą  skałę, p o szu k iw a
cze dotarli już  o zm roku do porośnię
tego k rzakam i w ystępu  skalnego, o 
mniej więcej 40 m. poniżej gn iazda  i 
spostrzegli tam . u radow ani,  dziew czyn 
kę zaginioną. M aleństwo spało i o- 
prócz k i lk u  szram  na głowie, nie w y 
kazyw ało żadnych obrażeń.

Gdy dziew czynkę obudzono, o św iad  
ożyła, że jakiś  wielki p tak  porw ał ją  
z ogrodu i uniósłszy w powietrze, 
złożył wkońcu n a  ty m  w ystęp ie  s k a l 
ny m  nad przepaścią.

W ed łu g  wszelkiego praw dopodo
bieństw a, orzeł w yczerpał się tak  lo
tem  z dzieckiem, w ażącem  18 kilogr., 
żc nie był w etanie donieść sw ego 
łu p u  do sam ego gniazda, złożył więc 
go tym czasow o na w ystęp ie sk a ln y m . 
Na szczęście, w ypraw a ra tunkow a 
przeszkodziła drap ieżnem u ptakowi 
powrócić po sw ą zdobycz i w ten s p o 
sób u ra tow ała  dziew czynkę, k tó ra  b y 
łaby n iew ątp liw ie  już  rozszarpana 
przez parę orlą i oczekujące na żer 
orlęta, gdyby  n apas tn ik  zdołał był d o 
n ieść ją do sw eg o  siedliska...

Sama w otwartej lodzi dookoła  
Europy.

D wudziestocztero le tn ia  Szwedka, 
A ina Cedarblom, powzięła oryginalny  
zam iar dokonania podróży dookoła 
E uropy  w małej o tw arte j  łodzi z przy 
czepnym  m otorem . W końcu ub ieg łe 
go roku  wyruszyła  ona ze Szwecji i 
w mdju bieżącego roku  dotarła , bez 
żadnego w y p a d k u ,  do W iednia. Z 
W iedn ia  p łynie  D unajem  do K onstan 
cy, następn ie  Morzem C zarnem  do 
K onstan tynopola , dalej przez m orze 
M arm ara  i D ardanele  do P ireu sa  i A- 
ten . Dalsza t rasa  podróży m łodej że-

g lark i b iegnie  do W enecji i w zdłuż 
rzeki Po oraz północno włoskiego kom  
plaksu k an a łó w — do Genui. S tąd  zno
w u w zdłuż wybrzeży na południe do 
N eapolu i na Sycylję, a dalej na  Kor 
sykę. W dalszej drodze z Korsyki do 
Marsylji przeżyła śm ia ła  żeglarka  
n iezw yk łą  przygodę, którą sam a n az 
wała „na js traszn ie jszą  nocą w sw em  
życiu". Na Morzu Sródziem nem  is tn ie  
j ą  bardzo niebezpieczne prądy, któ 
rych pokonaDie w otw arte j  łodzi w y 
m a g a  wielkiej odwagi. Gdy m łoda 
S zw edka  m ia ła  już za sobą 48 godzin 
jazdy, łódź jej w o ad ła  w stado w ie l
k ich  delfinów . Jed en  z nicn zm iaż
dżył m otor. Dzielna Aina w ciągnęła  
żagiel, ale gdy w ia tr  groził łodzi w y 
w róceniem  chw yciła  za wiosła i w io 
słow ała  bez przerw y 20 godzin, dopó
ki ręce jej nie zaczęły krw aw ić. Noc 
zapadła. Aine próbuje zasnąć, ale del 
finy wciąż uderzają  o łódź T ak  spędzi 
ła  4 dni na morzu, aż wreszcie w łos
ka łódź zabrała ją  na  swój pokład i 
odwiozła do Nicei. N ieustraszona 
Szwedka, wypoeząw sży  po swej przy
godzie, w znow iła  dalszą podróż. Dro
ga jej b iegnie z Marsylji w zdłuż R o
danu  i Renu, a po tem  przez Morze 
N iem ieckie  do ojczyzny.

Pochodzenie zegarów.

Każdy z nas  posługuje się zeg a r
k iem  nie wszyscy jed n ak  w iedzą jak  
daw no człowiek u m ie  mierzyć czas. 
P ierw sze h istoryczne przyrządy do 
m ierzenia  równych części czasu były 
to k lep sy d ry — zegary wodne.

K lepsydry  posiadały m echan izm  
poruszany  przez p rzep ływ ająca  ciecz 
i znane były w s ta roży tnym  Egipcie; 
w Babilonie s tosow ano zegary  sło
neczne zw ane gnom onam i.  W Grecji 
w 240 la t  przed C hrys tusem  w y n a le 
ziono również zegary piaskowe.

Babilończycy podzielili dzień na 
12 rów nych części, Grecy uwzględnili  
ten  podział w  sw ych  grnm onacb , k tó 
re zwali horoscopion 'am i w ynalezio
nym i przez as tronom a chaldejskiego 
Berosa.

Rzym ianie  znali ju ż  zegary  s ło n e 
czne i k lepsydry  za czasów Sciplona 
Nasica.

P ro to typ  dzisiejszych zegarów po
ruszanych  przez szereg  kółek zęba
ty ch  zbudow ano w X IV  wieku  w 
m ieście  Gaza w P a les tyn ie .  Zegar po
ruszany  p rzec iw w agą  wynaleziono w 
998 roku.

W 1325 r. zbudow ano zegar m ie j
sk i w Londynie, w 1344 w Padwie, 
w 1380 w P aryżu  i w ten  sposób 
umożliwiono coraz szerszym  kręgom  
ludzkości zapoznać się z m ierzeniem  
czasu.

W roku  1401 ka ted ra  sew ilska (w 
Hiszpanii) zaopatrzy ła  się w wielki 
zegar słoneczny, w r. 1404 serb Laza 
re zbudow ał podobny zegar w M os
kwie, w  r. 1573 zbudow ano pierwsze 
zegary s trasbursk ie ,  k tó re  przetrw ały  
wieki i k tóre  odnowiono w r. 1842.

Powoli zegary  poczynają się roz
pow szechniać  i p rzestają  być w yłącz
ną w łasnośc ią  m iast ,  właścicieli zam 
ków  i klasztorów.

P rak tyczn i  N iem cy pierwsi zbudo
w ali zegark i k ieszonkow e w X IV  
wieku.

Dopiero zastosow anie  zwiniętej 
sprężyny przyczyniło się do szerokie
go rozpow szechnien ia  zegarków . Me
chanizm  sta ł  się m ały m  i dość p ew 
nym . H uygens  zastosow ał w 1657 ro 
ku  w ahadło  i sprężynę razem , bu d u 
jąc  pow szechnie stosow any po dziś 
dzień zegar ścienny.

D okładność tego zegaru  pozw alała 
na  m ierzenie  już  nie tylko m in u t,  ale 
i sekund , dzieląc w ten  sposób dzień 
na  rów ne 86400 części.

Pewien zegarm istrz  gdańsk i  z b u 
dował w XVIII w ieku  zegar m orski,  
k tóry  wyznaczał d ługość geograficzną.

Dzisiejszy przem ysł zegarow y za
początkow ano w końcu  X IX  wieku i 
rozw inął on się g łów nie  w Szwajearji. 
S tany  Zjednoczone robią również wiel 
k ą  ilość zegarków  m etodą  fabrykacji 
taniej m asow ej. Są one budow ane w  
paru  rodzajach i pod względem  dobro 
ci pozostaw iają  wiele do życzenia. 
Jeśli  chodzi o zegarki luksusow e lub 
ty lko p e w n e j  i dokładne to pierw- 
sze m ie jsce  za jm uje  bezsprzecznie 
Szwajcarja. F ranc ja  i N iem cy posia
dają również parę fabryk  zegarków.
U nas  j a k  dotąd sprow adza się zegar 
ki z zagran icy , a fab ry k a  zegarków  
bezw zględnie  by się przydała  i zn a
lazłaby dosta teczny  zbyt.

Go us łyszymy dziś  u rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 27 sierpnia.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr  
h e jn a ł  z Krakow a.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra sy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 Piosenki.
15.30 W iad. w o jsk o w o -s t rz e le c k ie .
15.40 S łu ch o w isk o  d la  dzieci i m łodz ieży .
16 05 Muzyka.
16.35 Kom. C en tr .  Biura Hydr.  dla że g lu 

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  per j .
17 00 K oncert p o p o łu d n io w y .
18.00 O d cz y t  ze Lw ow a.
18.20 „Jak p o w s ta je  złoty".
18.40 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z ac h ę ty  do Hod. Koni. 

w  P o lsce .
19.35 Prasow y D zie n n ik  Radjowy.
19.45 K siążka  ro ln icza.
19 35 P ro g ra m  n a  dzień  nas tępny .
20.00 K o n ce r t  w ie c z o ro w y .
20.50 „Na w id n o k ręg u " .
21.05 D. c koncer tu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. M eteor, dla, 

komunik, lotniczej.
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 W iadom ości spo r tow e .
22.50 Muzyka ta n e c z n a  z Ciechocinka.

K A T O W IC E  dnia 27 s ie rp n ia  
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  P olsk ie j z W a rsz~
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40Kom. m e teo ro l .  z W a r s z a w y .
12.45 Płyty gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gospod . z W a r s z a w y
15.10 Interm ezzo  m uzyczne.
15.30 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y  
16 05 In te rm e z z o  m u z y cz n e .
16.20 S k rz y n k a  pocz tow a .
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
18.00 O d c z y t  ze  Lw ow a.
18.20 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
19.15 R o z m a i t o ś c i .
19 30 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W arszawy.
19.45 F e l je to n  spo r tow y .
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22 00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t ę p n y .
22.05 K once rt  chop inow sk i z W a rsz .
22.40 W iad o m o śc i  spor t ,  z W a rs z a w y .
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